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MANEWRY 40 TYSIĘCY
ŻOŁNIERZY BRAZYLIJSKICH

Riocle-Janeiro. — 40.000 żoł 
nierzy oraz znaczne ilości czoł­
gów, artylerii i samolotów od­
były ostatnio wielkie manewry. 
Tematem tych ćwiczeń wojsko­
wych była „obrona stolicy Bra­
zylii“.

UCHODŹCY POLSCY 
NAPŁYWAJĄ 

DO BRAZYLII

Rio de Janeiro. —- Pisma tu­
tejsze opisują przybycie do 
stolicy Brazylii transportu z 
517 pasażerami z Europy, wśród 
których 415 osób osiądzie w 
Brazylii.

Wśród przybyłych jest dużo 
uchodźców polskich ze wszyst­
kich sfer.

Prasa podaje m. inn. wywiad 
z ks. Olgierdem Czartoryskim, 
który przybył tu z żoną i dwo­
ma synami.

Ks. Czartoryski oświadczył, 
że jego majątek rodzinny został 
skonfiskowany przez okupan­
tów. on zaś sam był osadzony 
w obozie koncentracyjnym w 
ciągu dwóch miesięcy, skąd 
zdołał wydostać się na skutek 
i n lerw en c j i dyplom a tycz n ej
włoskiej i belgijskiej oraz nun 
cjatury. Drogą na Włochy do­
stał się do Paryża i wreszcie 
przez Portugalię do Brazylii, na 
zaproszenie swych krewnych 
brazylijskich.
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Czynem wykazujecie 
braterstwo

Kilkakrotnie poruszaliśmy spra 
&vę natychmiastowej pomocy na­
szym Rodakom, znajdującym 
się w szczególnie ciężkim poło­
żeniu : bez pracy, chleba i da­
chu nad głową.

Artykuły te wywołały szersze 
echa.

Odezwały się „nożyce” z gó­
ry, że się „niepotrzebnie ludzi 
rozżala, bo przecież wśród nich 
zdarzają się i tacy, co mogą na­
dużyć opieki społecznej”... Ano, 
owszem, wszędzie są owce par­
szywe, które próbują odebrać 
nawet najbiedniejszemu kawałek 
chleba, ale jeden lub dwóch nic­
poniów nie powinny właśnie poz 
bawiać takiej opieki tysiące na­
prawdę potrzebujących pomocy. 
Zresztą poto są opłacane odpo­
wiednie biura, by przeprowadza­
ły kontrolę i nie rozdawały gro­
sza według pozorów i siły w „gę­
bie”.

Jakże są daleko od tego ro­
dzaju wykrętów — odezwy pły­
nące z „dołu”, od szarego czło­
wieka, od robotnika naszego.

Zaledwie doszedł do nich nasz 
artykuł z 16 b. m., gdzie mówi­
liśmy O konieczności zapewnie­
nia lepszych warunków miesz­
kaniowych naszym uchodźcom, 
przebywającym chwilowo w Pa­
lais de la Foire w Lyonie, a już 
otrzymaliśmy dziesiątki listów, 
jakże wzruszających i pełnych 
szczerego współczucia dla nie­
szczęśliwych Rodaków.

Ludzie nasi wiedzą, co znaczy 
nędza, chłód i głód. Zamiast więc 
poprzestać na samych słowach 
współczucia i otuchy (a przecież 
żadnemu z nich się nic przele­
wa) wolą oni nieść pomoc czyn­
ną i natychmiastową.

Chodzi o mieszkania znośniej­
sze dla Rodaków, a zima za pa­
sem ?- Zrobią więc oni trochę 
miejsca przy własnych ogniskach 
domowych, a przygarną Roda­
ków - uchodźców.

Są w ięc zgłoszenia ze szcze­
rego serca płynące — przyślijcie 
nam tu jedną, tam, dwie rodziny 
polskie, a jakoś damy sobie ra­
dę. Będzie i pomieszkanie bez­
płatne i darmowy opał. Nie zgi­
ną z zimna ni z chorób.

Kto te zgłoszenia przesyła ?
Oczywiście, nie żadna „góra', 

ale „szary” robotnik, górnik, czy 
rolnik. Sam ledwie ma gdzie 
zmieścić rodzinę, ale otwiera 
serdecznie drzwi dla Braci.

Otrzymane zgłoszenia przeka­
zaliśmy oczywiście do dyspozy­
cji P. C. K. w Vichy, by niez­
włocznie dopomóc najnieszczę­
śliwszym Rodakom.

Nie możemy drukować wszyst 
kich, otrzymanych koresponden- 
cyj, ale niech nam będzie wol­
no przytoczyć przynajmniej dwa 
przykłady.

Oto jeden z listów :
„Juk smutno jest czytać o nę­

dzy naszych Rodaków, którzy 
nigdy i nigdzie nie mogą zna­
leźć spokoju. U nas są dwa mie­
szkania wolne, jedno 5 m. kw, 
drugie 3 m. kw., które będzie 
można zużyć. Chwilowo są one 
wynajęte, ale w tych dniach bę­
dą opróżnione. Więc jeśliby się 
znalazła jakaś rodzina, oddam 
je do ich użytku. Lecz mam pod 
tym względem pewne zastrzeże­
nia, aby Pan mógł, o ile moż­
ności, znaleźć rodzinę o łagod­
nym charakterze, gdyż nasi są- 
siedzi wrażliwi są na zaburze­
nia, na co musi my być wyrozu­
miali. Dalej, podróży nie będzie 
my mogli opłacić, a najdrażliw 
sza to sprawa wyżywienia. Je­
steśmy biednymi fermierami, 
więc zrozumiałym jest, że nie

W przededniu poważnych narad 
sowiecko-japońskich

Spowodu przyjazdu do Moskwy 
generała Talekawa, radio ame­
rykańskie ogłasza sensacyjną in­
formację, że nowy ambasador ja­
poński przywozi do stolicy, Mo­
skwy tekst, mający dać podsta­
wy do paktu o nieagresji pomię­
dzy Rosją Sowiecką a Japonią.

Przed wyjazdem p. Tątekawa 
z Tokio, donoszono już. że Am­
basador w swej teczce dyploma­
tycznej, wiezie, orędzie księcia 
Konoye do Stalina.

Szef rządu japońskiego w orę­

będziemy ich mogli żywić na­
szym kosztem, zwłaszcza teraz 
w czasie ograniczeń, nie :naczy 
to jednak abyśmy się uchylali 
od niesienia im wszelkiej moż­
liwej pomocy. Więc o ile moż­
ności, aby mogli się żywić wła 
snym kosztem. Mieszkanie i 
opał (drzewo) bezpłatnie, a o 
artykuły spożywcze łatwo. 
Więc prosiłbym Szan. Pana o 
przysłanie mi adresu takiej ro­
dziny, abym mógł się z nią sko 
munikować..."

Zważcie tylko, w jak prostych 
i przykładnych słowach nasz rol­
nik ofiaruje gościnność w swym 
Domu...

A oto inny przykład. — Kilku 
Rodaków - górników z departa­
mentu Cantal zwraca się z pro­
pozycją udzielenia nie tylko mie­
szkania, ale nawet wyżywienia 
bez żadnego wynagrodzenia...

Jakież to są wzruszające dowo­
dy tej prawdziwie polskiej goś­
cinności, która serca swe otwie­
ra nic dla jakich zysków czy 
chwały, ale spieszy z pomocą 
tym właśnie, którzy najbardziej 
jej potrzebując, nic wzamian dać 
nie mogą.

Chociaż po macoszemu trak­
towani przez „górę”, kraj oni opu 
ścić musieli — dla chleba — choć 
chleb ten w gorzkich nieraz, a 
zawsze ciężkich zdobywać mu­
sieli warunkach — choć od lat 
tylu wśród obcych będąc, rzadko 
spotkali się choć ze słowem do­
brym — choć napewno i dziś im 
się nie przelewa — to jednakże 
nie stracili oni więzi z Rodaka­
mi, bo dla nich Rodak, to Brat. 
Spieszą im więc z pomocą z 
całego serca i z całych sił.

Bo dusze mają polskie.
Przed nimi więc, raz jeszcze 

nisko głowy schylamy, bo słowa 
— to plewy, a tylko czyn stano­
wi o wartości Człowieka.

R. Uszpołewicz.

POLSKIE DŁUGI 
PRZEDWOJENNE

Warszawa. — Jak donosi 
„Warschauer Zeitung” w Kra­
kowie odbyło się zebranie gos­
podarcze, na którym omawiano 
również długi Polski przedwo­
jennej, a szczególnie uporząd­
kowanie stosunków gospodar­
czych. Omawiano również spra 
wy instytucyj kredytowych 
włącznie z Bankiem Polskim 
jak i dawnych ubezpieczeń spo­
łecznych i inwalidzkich. Rezul­
tat tych dyskusyj jest zadawa­
lający a niektóre sporne spra­
wę można było załatwić ugodo 
wo — kończy pismo niemiec­
kie.
OSIEM TYS. ROBOTNIKÓW 

PRZY DALSZEJ 
ORGANIZACJI PARYŻA

Paryż. — Prowadząc dalej 
walkę z bezrobociem. Rząd 
Francuski przystępuje do wy­
konania projektu usunięcia za­
niedbanych i niezdrowych dziel 
nic w pasie t. zw. fortyfikacyj 
stolicy. Prace obejmą powierz­
chnię 42 hektarów i zatrudnią 
8.000 robotników wszelkiego 
rodzaju.

Na miejscu dawnych ruder 
staną nowe budynki, czyste i 
zdrowe, a przez to zyska nielyl- 
ko wygląd tych dzielnic, ale i 
stan zdrowotny ich mieszkań­
ców.

P. MINISTER CAZ1OT 
W PERPIGNAN

Vichy. — P. Caziot, Minister 
Rolnictwa, wyjechał z Vichy do 
Perpignan w celu odwiedzenia 
okręgów, dotkniętych przez klę­
skę powodzi.

dziu tym wyraża życzenie usta­
lenia lepszych stosunków pomię 
dzy Japonią a Rosją Sowiecką.

Posiedzenie Rady Ministrów
Vichy. — Odbyło się posiedze­

nie Rady Ministrów pod przewo­
dnictwem Marszałka Francji i 
Szefa Państwa.

Minister Spraw Zagranicznych 
złożył sprawozdanie z posiedze­
nia Gabinetu, które się odbyło 
w dniu 21 b. m.

Minister Marynarki przedłożył 
do zatwierdzenia ustawę, okre­
ślającą statut marynarzy.

Minister Skrabu przedłożył do 
zatwierdzenia projekt ustawy, 
zmieniający i kodyfikujący usta­
lanie cen i projekty gospodarcze: 
— obniżenie podatków, nałoże­
nie taksy na produkty luksuso­
we i zmniejszenie używania bile­
tów bankowych.

Rada Ministrów zatwierdziła 
projekt, ustawy, dotyczący ure-

Operacje wo jenne
Bomby na Londyn i Hamburg

Walka morska na Czerwonym Morzu
KOMUNIKATY NIEMIECKIE...

Berlin. — Bojowe samoloty 
niemieckie atakowały Londyn 
oraz ważne ośrodki przemysło­
we w południowej i środkowej 
Anglii. Wyrządzono znaczne 
szkody i spowodowano pożary, 
zwłaszcza w fabryce lotniczej 
w Leyland, na północ od Liver- 
pool. Podczas ataku na konwój 
angielski przy wschodnich wy 
brzeżach Angli zatopiono statek 
o pojemności 3.000 ton.

W nocy odbyły się naloty na 
stolicę Anglii oraz na fabryki 
przemysłu wojennego w Bir­
mingham, Coventry i Liver- 
pool.

Artyleria nadbrzeżna ostrzeli 
wała Dover.

Szybkie motorówki angielskie 
atakowały przy pomocy kulo­
miotów jeden z okrętów nie­
mieckich, lecz artyleria odpędzi 
ła napastnika, topiąc jedną z 
łodzi.

Eskadry brytyjskie ukazały 
się nad Rzeszą, rzucając bom­
by bez celowania.

RAF dokonała też masowe­
go nalotu na Hambourg, gdzie 
zniszczono przeszło 30 domów, 
Lecz nie uszkodzono żadnego 
obiektu wojskowego.

Jeden z krążowników brytyj­
skich został trafiony torpedą w 
dniu 17 b. m. i silnie uszkodzo­
ny.

Samoloty brytyjskie usiłowa 
ły także atakować handlowe 
statki niemieckie w portach La 
Manche. Artyleria przeciwlotui 
cza otworzyła tak ostry ogień, 
że samoloty napastnicze musia 
ły się wycofać, a konwój udał 
się w dalszą drogę bez żadnych 
szkód, a bomby angielskie 
wpadły w morze.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. — Samoloty niemie­
ckie ukazywały się w dalszym 
cięgu nad Londynem, rzucając 
bomby na śródmieście i dziel­
nice mieszkalne. Większych 
strat w ludziach nic było.

Baterie niemieckie z przyląd­
ka Gris Nez ostrzeliwały Dover 
i uszkodziły kilka domów, ra­
niąc lekko parę osób.

Bombowce RAF były bardzo 
czynne nad Rzeszą i terytoriami 
przez nią okupowanymi, mimo 
złych warunków atmosferycz­
nych. Dziennych ataków doko­
nano m. inn. na Boulogne-sur- 
Mer i Gravelines (koło Dunkier­
ki).

W Boulogne uszkodzono je­
den z okrętów niemieckich 
oraz doki i składy. Inne apa­
raty atakowały konwój niemic 
cki u wybrzeży francuskich i 
uszkodziły jeden ze statków.

Dłuższy atak odbył się na 
Hamburg, gdzie były liczne wy 
buchy i pożary. Pozatyrn zbom 
bardowano rafinerię nafty w 
Reichholz oraz składy towaro­
we. obiekty wojskowe i lotniska 
w innych miejscowościach Rze­
szy.

Jak donoszą z Kairu, niema 
nic ważnego do doniesienia z 
frontów w Egipcie, Sudanie i 
Palestynie. Jeden z patroli bry 
lyjskieh atakował z powodze­
niem przednie placówki włos­
kie nad granicą Kenya, pod Du­
kali. Nieprzyjaciel wycofał się, 

gulowania spraw pracy szkolnej 
i pozaszkolnej, jak również kon­
wencję wymiany dzieł artystycz­
nych z Hiszpanią.

Rada Ministrów zadecydowa­
ła ze względu na żałobę naro­
dową, nie przerywania pracy w 
dniu I i-go listopada, lecz obcho­
dy mogą się o<|być.

WYBUCH DYNAMITU 
POD TUNELEM 
CROIX ROUSSE

Lyon. — Wydarzył się stra­
szny wypadek pod tunelem 
Croix Rousse.

Nieoczekiwany wybuch dyna 
mitu zabił 3 robotników i czwar 
tego zranił. Władze wszczęły 
dochodzenia w lej sprawie.

pozoslawiając na polu walki 5 
zabitych oraz sprzęt wojenny.

Kontrtorpedowiec angielski 
„Kimberley” storpedował i za­
topił kontrtorpedowiec włoski 
podczas spotkania na Morzu 
Czerwonym, gdzie jeden z kon­
wojów brytyjskich został zaata 
kowany przez 2 kontrtorpedow 
cei włoskie. Po dłuższej strzela­
ninie, jeden z kontrtorpedow- 
ców nieprzyiacielkich zatonął. 
Jest 3 rannych na pokładzie 
„Kimberley”, ale żadem z okrę­
tów angielskich, konwojowa­
nych ni konwojujących nie od­
niósł wcale szkód.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. .irpedowcc włos­
kie wyszły w nocy na Morze 
Czerwona dla polowania na kon 
wój brytyjski, silnie strzeżony 
przez krążowniki i kontrtorpe- 
dowce.

Pierwszy oddział okrętów 
włoskich atakował ten konwój 
o północy, drugi zaś — nieco 
później. Walka trwała niemal 
do rana. Jeden z krążowników 
angielskich typu „Sidney" o po 
jemności 8.000 ton znalazł się 
na linii obstrzału włoskich ba- 
leryj wybrzeżnych, które go 
znacznie uszkodziły. Razem za­
topiono 6 statków brytyjskich 
oraz uszkodzono szereg innych. 
Mimo zaciekłej tej walki tylko 
jeden z kontr torpedowców wło 
skich został uszkodzony.

W Afryce Północnej saniolo 
ty włoskie atakowały Fuka 
Marten, Bagusz, Marsa Matruh, 
El Dbari, Haram, Heluan oraz 
bazę w Aleksandrii — wszędzie 
z poważnymi skutkami.

Lotnictwo przeciwn ika a ta ko 
wało obozy włoskie i szpital ko 
ło Bug.

Przy granicy Kenya, koło Li- 
boi, patrol włoski rozbił i prze­
pędził oddział brytyjski. Inne 
samoloty włoskie bombardowa 
ły Aden, Lokitang i Garissa, 
natomiast samoloty RAF doko 
nały nalotów na Asiscia, Mura, 
Decamere, Massaua, Sasala i 
Asmara, przyczyni było kilku 
rannych i zabitych.

Aresztowanie 
Pułkownika Becka
Berno. — Włoska Agencja Sté­

fani donosi, że policja rumuńska 
aresztowała pułkownika Becka, 
był. ministra Spraw Zagranicz­
nych Polski, który usiłował prze­
kroczyć granice Siedmiogrodu 
w Brassow.
_P. Beck w chwili aresztowania 
wykazał się paszportem angiel­
skim.

Pułkownik Beak (PW 4149)

Agencja D. N. B. donosi, 
że pułkownik Beck zo­
stał aresztowany przez rumuń­
ską policję legionową w chwili 
gdy przesiadał się z jednego sa­
mochodu do drugiego, na drodze 
prowadzącej z Bukaresztu do 
granicy.

Najpierw p. Beck zaprotesto­
wał, oświadczając, że nie jest b. 
ministrem polskim, lecz obywa­
telem brytyjskim, legitymując 
się angielskim paszportem dy­
plomatycznym.

Następnie zaofiarował policji 
milion 500 tysięcy lei, które po­
siadał przy sobie.

Policja odmówiła wypuszcze­
nia pułkownika Becka, a pienię- 
dze skonfiskowała.

P. Beck został osadzony w wię­
zieniu w Bukareszcie.

Dochodzenie w tej sprawie 
ustaliło, żc poseł Wielkiej Bryta­
nii dostarczył p. Beckowi nie tyl­
ko paszportu dyplomatycznego, 
lecz i pieniędzy w sumie milion 
500 tys. lei. które p. Beck posia­
dał w chwili aresztowania.

CZŁONKOWIE 
BYŁEGO POSELSTWA 

W BUKARESZCIE 
ARESZTOWANI

Berlin. . Agencja D. N. B. do­
nosi o aresztowaniu kilku człon­
ków b. poselstwa polskiego w Bu­
kareszcie, za udział w przygoto­
wywaniu aktów sabotażu Ru­
muńskich kopalń nafty.

Anglicy i Amerykanie 
opuszczają Jąponię

WEZWANIE AMBASADY BRYTYJSKIEJ
Londyn. — Donoszą urzędowo, 

że Ambasada Wielkiej Brytanii 
w Tokio, poradziła obywatelom 
brytyjskim, mieszkającym w Ja­
ponii, wyjechać z tego kraju, je­
żeli ich interesy nie stoją temu 
na przeszkodzie.

DWA STATKI 
DLA OBYWATELI 
AMERYKAŃSKICH

Tokio. — Agencja Domei do­
nosi, że okręt amerykański „Mon 
terrey” oczekiwany jest w Yoko- 
hama 29 października. Okręt ten 
zabierze na swój pokład 425 oby-

ZBROJENIA AMERYKI 
USKUTECZNIANE SĄ 
W SZYBKIM TEMPIE

Nowy Jork. — Pułkownik 
Knox oświadczył w czasie ins­
pekcji warsztatów nawigacyj­
nych w Nowym Jorku, że we 
wszystkich dziedzinach plan 
wykonywany jest w szybkim 
tempie.

Mam nadzieję, dódał p. Knox, 
że marynarka nasza, która 
jest najsilniejsza w świecie 
nie użyje nigdy swych sił.

Naprężenie angielsko-japońskie
z powodu Indyj holenderskich

Rzym. — Wobec przeznaczę 
nia prawie wszystkich produk 
tów przemysłowych z Indyj 
Holenderskich na eksport do 

Wielkiej Brytanii, opinia japoń 
ska żywo zajmuje się tą spra­
wą. Dotychczas produkty te by 
ły wysłane przeważnie do Ja­
ponii. to też minister aprowiza 
zacji oświadczył, że takie postę 
powanie angielskie może znacz 
nie utrudnić stosunki między 
Japonią a Wielką Brytanię.
NAFTA
INDYJ HOLENDERSKICH...

Tokio. — Przedstawiciel mi­
nisterstwa japońskiego prze­
mysłu oświadczył, że w nara­
dach gospodarczych pomiędzy 
Japonią a Indiami holenderski 
mi, problem naftowy nie został 
rozwiązany.

Japoński minister przemysłu, 
który od siedmiu tygodni znaj­
duje się jako szef japońskiej mi

Bziennik szwajcarski
o odrodzeniu Francji

Ge/iemu. — Przedstawiciel 
dziennika „Suisse“ z Genewy, 
p. Eugène Fabre, bawił jako 
specjalny korespondent na tere 
nie Francji i zamieścił na jej te­
mat szereg artykułów, których 
ostateczną konkluzję streścił w 
stwierdzeniu, że o ile Francja 
nie będzie posłuszną zarządzę 
niu marszałka Pétain’a, przy­
szłość jej przedstawia się w 
jak najgorszym świetle.

„Z chwilą, gdy się miało oka­
zję obserwowania z bliska dzia 
łań rządu francuskiego i rozma 
wiania z ludźmi, którzy obcę. 
nie są za rządy te odpowiedział 
ni, jest się pod wrażeniem po­
dziwu dla nowego państwa 
francuskiego.

„Akcja rządu francuskiego 
rozciąga się na wszystkie dzie­
dziny życia narodowego, co już 
mówi samo za siebie, że Fran­
cja obrała najlepszą drogę ku 
odrodzeniu. Nie ma dzisiaj ani 
jednej zasady odbudowy Fran­
cji, która nie miałaby swego 
źródła w tradycji francuskiej. 
Wszystkie zamierzenia i dokona 
ne już czyny Marszałka i jego 
współpracowników służą przę- 
dewszystkim Francji.

„Po klęsce wojskowej, Fran­
cja nie ustaje w odrodzeniu się 
duchowym i nie ustaje w wysił­
kach wzniesienia się na dawny 
poziom fizyczny i moralny.

Czy nie dałoby się jednak 
stworzyć nowej Europy, zorga­
nizowanej przez „państwa osi” 
jakiej napróżno szukała Liga

wateli amerykańskich, mieszka­
jących w Japonii, następnie uda 
się do, Szanghaju, gdzie weźmie 
poważną liczbę pasażerów.

Drugi okręt amerykański „Ma- 
riposa” przybędzie do Szangha­
ju w dniu 1-go listopada.

BERLIN ZAPRZECZA 
POGŁOSKOM 

O PRÓBIE WYLĄDOWANIA 
W ANGLII

Rzym. — Radio angielskie 
ogłosiło ostatnio, iż Niemcy do­
konali próby lądowania w An­
glii z udziałem 50 tysięcy żołnie­
rzy.

Wiadomość ta jest zupełnie 
fałszywą i została zdementowa­
na przez rząd niemiecki, gdyż 
prób takich wcale nic było.

Za parę dni ukaże się

W ODCINKU POWIEŚCIOWYM

WZRUSZAJĄCA OPOWIEŚĆ

łl SIENKIEWICZA

„LATARNIK” 

sji w Indiach Holenderskich, 
przyjeżdża w tych dniach do 
Tokio, gdzie złoży raport swe­
mu rządowi.

Z WALK Z POD 
LA FERTE - M1LON

Clermont Ferrand. — W ar­
tykuł« p. t. „8 oficerów”, „Grin- 
goire” p. Dorgelcs, członek Aka 
dcmii Goncourt pisze m. inn.:

„Gdy pierwszy batalion przy­
był do La Ferte-Milon, znalazł 
on tu posiłki, składające się z 
młodych rekrutów francuskich, 
świeżo umundurowanych, oraz 
z polskiuj kompanii przeciwczoł 
gowej, mającej dwa działka 
pancerne o 25 nun, ciągnione 
przez samochody. Ale działka 
nie miały amunicji, a sainocho 
dy —- benzyny, natomiast nowi 
rekruci z przerażeniem odkry­
li, że wojna jest straconą”.

„Trzeba było jednak walczyć, 
nawet beznadziejnie".

Narodów, a w któwj Francja, 
której imperializm był nieraz 
niesłusznie osądzany, znalazła 
by, uzasadnione miejsce” - — 
kończy dziennikarz neutralny.

W kilku wierszach
Madryt. — Gen. Franco przy­

jął Sir Samuel Hoare, ambasa­
dora Wielkiej Brytanii na dłuż­
szym posłuchaniu.

•A*  -A*

Istamboul. —„ -Według ofieial- 
nego spisu ludności, .przeprowa­
dzonego przed kilku dniami, 
Turcja posiada 18 milionów mie­
szkańców.

A
Clermont - Ferrand. — Dzien­

nik „L’Effort., zaprzecza z obu­
rzeniem pogłoskom o przywró­
ceniu monarchii we Francji.

.
* •/.*

Rzym. — Italia liczy obecnie 
44 miliony 935 tysięcy 844 mie­
szkańców, jak podają statystyki 
oficjalne z 30 ub. m.

** *
Paryż. — Wprowadzono tu 

karty na ziemniaki. Za kupon 
nr 10 z września b. r. można 
otrzymać 1 kg. kartofli.

Marsylia. — Aresztowano tu 
niejakich : Bauer, Laskar, Can­
tor i t. p. za sprzedaż 100 tysię­
cy kawałków mydła toaletowego 
po bardzo wysokich cenach.

*
<: *

Clermont - Ferrand. — Za sa­
botaż w fabrykach wojennych i 
propagandę komunistyczną w 
czasie wojny — skazano trzech 
agitatorów na kary więzienia od 
18 do 24 miesięcy.

-A*

Czung - King. — Marszałek 
Czang - Kaj - Szek zarządził spe­
cjalną ochronę całej drogi bir­
mańskiej, przez ustawienie bate- 
ryj przeciwlotniczych i ośrodków 
ratowniczych.

*
Kijów. — 800 nowych Kołcho­

zów założono w roku 1939 i 1940 
na Ukrainie. ** *

Jerozolima. — Po raz pierwszy 
od początku wojny, zarządzono 
tu alarm lotniczy, który trwał 
pół godziny. ' *4c *

Nowy Jork. — W stanie Kali- 
forni wybuchł pożar w szybach 
naftowych, kolo miasta Torrenz. 
Przyczyna nieznana.

<• V
Madryt. — P. Himmler, szef 

Gestapo przybył do Hiszpanii, 
gdzie odbędzie narady z kierow­
nikiem policji hiszpańskiej lir. 
Mawalde.

■

Cztery wsie wzorowe zostały 
założone w Wielkopolsce. Gospo 
darka tych wsi ma być wzorem 
dla nowych osiedli niemieckich 
w „Warthegau”.

*« *
Vichy. — Rada Krajowa Fede­

racji bokserskiej uchwaliła roz­
wiązanie tego związku. P. Bour- 
dariat zajinie się ustaleniem no­
wych ram organizacyjnych spor­
tu bokserskiego.
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TO i OWO
PANI WANDA

Pani Wanda należy do najbar 
dziej zapracowanych kobiet w 
mieście. Gdy spotyka znajomych 
na ulicy wita się z nimi pośpie- i 
sznie i mówi.:

— Przepraszam bardzo, aie nie 
mam czasu... Właśnie biegnę na 
akademie ku czci..

Zanim zdążyła powiedzieć ku 
czyjej czci akademię urządzą — 
już jej nie było.

Do kawiarni wpada jak burza 
Przy stoliku dwu poetów stara 
się sklecić rymy. Pani Wanda 
obiecuje, że im pomoże. Ma na­
wet w domu zeszyt pełen ry­
mów do słowa ..wyzwolenie”. 
Siada przy stoliku i dopytuje się.

■— Słuchajcie, czy to teraz jest 
rocznica śmierci czy urodzin ?

— Czyja ?
— No tego, jak on się Łam na­

zywał... miałam gdzieś jego ży­
ciorys. Mam mnóstwo życiory­
sów'... Ale ten wypad! mi z gło­
wy. Podobno jest jakaś roczni­
ca...

— Hm. wiecie napew no ?... nie 
wolno nam tego przeoczyć...

— No, to najlepiej założymy 
teraz komitet obchodu. Trzeba 
zrobić akademię... kamień węgiel 
ny, jakiś pomnik, zbiorowe dzie­
ło. audycję radiową, mały zjazd 
literatów z ealego kraju... Więc 
do komitetu wchodzę ja, Wła­
dek. Staszek, Fredek... hm... chy­
ba to wystarczy... może kto sko­
czy' do redakcji „Sztandaru” i da 
zaraz listę komitetu... A może 
byśmy zaraz odezwę napisali..; 
Ma kto ołówek i papier ? A więc 
W' dniu rocznicy zgonu, aha nie 
w iadomo czy to był zgon, czy 
rocznica urodzin. Piszmy i tak i 
tak. Potem niepotrzebne się skrę 
śli. A więc w dniu urodzin fśinier 
ci) wielkiego .... hm. czym on 
właściwie był ... piszmy „pisarza 
(myśliciela, malarza, pioniera no 
wych czasów) myśli nasze bieg­
ną ku temu, który przez 50 laty 
ujrzał światło dzienne (zamknął 
oczy) w... Nie szkodzi — perso­
nalia się potem dopisze... Ale słu­
chajcie muszę kończyć... mam 
jeszcze dwa posiedzenia...

Wypadła jak burza.
(Dokończenie nastąpi)

Kącik dla gosposi
ŚWIEŻE ŚLEDZIE

Świeże śledzie należy oczyścić 
5 osuszyć — nie należy ich jed­
nak ani moczyć ani myć.

Następnie należy odciąć głów­
ki, ogony i płetwy i naciąć lekko 
z boku każdy śledź, lekko na­
trzeć musztardą i troszeczką 
czosnku, dorzucając trochę pie­
truszki i liści laurowych.

W rondelku należy umieścić 
śledzie, odrobinę tłuszczu i 

podlać winem czerwonym, do­
rzucając szczyptę soli i pieprzu 
(do smaku.

Następne należy rondelek w raz 
fce śledziem włożyć do pieca, po­
dlewają'- od czasu do czasu so­
sem i gotować w ciągu 10 minut.

Trochę iHimoru
PYTANIE

— Dziś nasz pan nauczyciel 
zadał takie pytanie, na które tyl­
ko ja mogłem odpowiedzieć !

— Bardzo ładnie, moje dziec­
ko ! A o co pytał ?

— Kto nut klejem wysmaro­
wał krzesło...

rfc ■i *

CZY AMERYKA WZMOCNI 
DOSTAWY SUROWCÓW 

ANGLII
Sztokholm. ■— Według infor- 

macyj prasowych, otrzymanych 
przez lut. dziennik z Nowego 
Jorku. Sir Walter Layton. kie­
rownik angielskiej misji zakir 
pów wojskowych w Stanach 
Zjednoczonych, miał zwrócić 
się <lo rządu amerykańskiego z 
prośbą o przyśpieszenie i wzmo 
■żenić eksportu wszelkiego ro­
dzaju surowców do Wielkiej 
Brytanii. Pisma szwedzkie nie 
podają, czy prośba ta zostanie 
wypełniona.

Niezwykle ciekawym zwycza­
jem baskijskim jest składanie da 
niny z trzech krów Baskom hi­
szpańskim przez Basków’ zamie­
szkujących w' Dolnych Pirene­
jach po stronie francuskiej. Zwy 
czaj ten ma swój początek w ok­
resie średniowiecza, a przed stu 
laty otrzymał on sankcję praw­
ną na mocy układu między Frań 
cją i Hiszpanią z roku 1858.

Uroczystość ta t. zw. juntę od­
bywa się co roku 13 lipca na 
szczytach Piręncjów. na wyso­
kości 1800 metrów', przy kamie­
niu granicznym, zwanym kamie­
niem św. Marcina.

Pragnąc być świadkiem tych 
niecodziennych ceremonii, wy­
brałem się w tym dniu wczes­
nym rankiem w drogę do ka­
mienia St- Martin. Podróż trwa 
la 3 i pół godziny drogi, niezwy­
kle stromej i niebezpiecznej — 
(drogę mierzy się tu na godziny, 
a nie na kilometry).

Punktualnie o godzinie 9-tej 
rano na miejscu, gdzie odbywa 
się uroczystość zjawili się bur­
mistrz wraz z radnymi hiszpań 
skiej gminy Roncal oraz zarząd 
w' komplecie, francuskiej gminy 
Bat etous. Jeden i drugi but mistrz 
byli ubrani w stroje średniowie­
czne.

I oto ceremonia rozpoczyna 
się- Hiszpanie pytają uroczyście 
Francuzów7, czy ci zaprzysięgają 
warunki pokoju. Słyszy się od 
powiedź : ..baj to zn. tak.

Następnie Baskowie hiszpań­
scy kładą na kamieniu St-Mar- 
tin swoje laski na znak krzyża, na 
którym burmistrz i radni gminy 
francuskiej kładą swe prawe rę­
ce. uroczyście powtarzając for­
mułę przysięgi Po przyjęciu przy 
sięgi Baskowie hiszpańscy uda 
ja się w dolinę, gdzie zgroma­
dzona jest duża ilość krównale­
żących do Basków z Francji. Za­
rząd gminy hiszpańskiej wybie­
ra dla siebie trzy najładniejsze

gdzie ksiądz zwraca się do obec 
nych, czy nie ma przeszkód do 
połączenia tych dwmjga, cisza 
zapanowała w7 kościele, ale sta­
ra Margery zawołała „nie” i z 
piersi jej wyrwało się głębokie 
łkanie. Garth odwrócił się i uś­
miechnął w stronę, skąd głos po 
chodził, a doktor położył rękę 
na drżącym ramieniu staruszki 
i szepnął: Uspokój się, pani, 
wszystko w porządku.

Następnie Garth ujął prawą 
rękę Jane. Cudownie piękne są 
słowa Kościoła, którymi pyta 
nowożeńca, czy chce wziąć obili 
bienicę sobie. Z wzruszeniem i 
przejęciem odpowiedział Garth
i stara Margery, że chcą.

To samo pytanie było posta­
wione Jane — jak gdyby Koś­
ciół chciał delikatnie przypom­
nieć, że bierze go ociemniałego. 
Jane odpowiedziała „chcę" gło­
sem miękkim, gorącym, z od­
dźwiękiem głębi pieśni różań­
cowej.

Wtedy Garth podniósł jej rę 
kę do ust i z czcią pocałował.

To nie należało do ceremo 
niału przepisanego i zdekoncer 
lowało księdza. Podniósł głow7ę 
i zapylał: Kto oddajc tę niewia-

ZAGADKA
•— Ja teraz mam zagadkę bo­

taniczną !
— U,i ! rzeczywiście, botanicz­

ną — co to znaczy ?
Pierwsze nie pachnie, trzecie 

nie nachnie, a wszystko razem 
pachnie co to jest ? Nie wisz ?

Kon wal - ja.

POWIEŚĆ

SERCE KOBIETY
Nr. 79

(Ciąg dalszy)

Po drugiej stronie, w tern sa­
mym mmejwdecej oddal^mu od 
nowożeńców, ulokowała się sta 
ra Margery Gream. w czarnej 
jedw7abnci sukni, jedwabnym 
czepeczku, białej baiystowej 
chustce na krzyż związanej na 
piersiach, g-lzie b ło 'ak wierm* 1 * i 
miłością, stare, p o e z c i w e j e j 
serce, od dni dzieciństwa Gart- 
ha.

Trwożnie odwracała głowę 
ku księżnej ile razy silniej za­
dzwoniły łańcuchy, potem oczy 
spuszczała na leżącą przed mą 
wielką modlitewną książkę, w 
której była ceremonia ślubna 
dużymi literami napisana. Mar 
gery nie była przyzwyczajona 
do obrzędów w episkopalnym

JEilCY WOJENNI Kącik dla dzieci
Sieklucki Jerzy. 
Siwczak Marian. 
SkocZowski I .ud w ik. 
Śluśniak Franciszek. 
Sobczak \dain. 
Średnia wsk i K a roi. 
So k o fo w s k i Zbigniew. 
Szelesta Prokop. 
Szlachta Franciszek. 
Szymczak Adam. 
1’epper Stanisław. 
Tyrnkow Mikołaj. 
1 Trban Bonifacy. 
Wojewódka Józef. 
Wożniak Jan. 
W róbel Marian. 
XVychowanek Piotr. 
Wydra Tomasz. 
Wysocki Michał. 
Zaczyk Antoni. 
Zając Jan.
Zarniak Józef. 
Żbik Stanisław. 
Zd an Mikołaj.
Żywiecki Alojzy.

Wśród Basków
(Korespondencja własna)

HARACZ Z TRZECH KRÓW

kościele, to też ciągle była w oba 
wie. ezv wszystko odbędzie się 
lak. jak wypisane. Z przejęciem 
przesuwała palcem po książce 
i głośnym szeptem powtarzała 
odpowiedzi i rotę przysięgi za i 
nowożcńi ami.

Dr. Rob, j. <iyuy kawaler speł 
nial o h o w i ą z k drużby, 

i Tylko pierścionków7 Janc nie 
pozwoliła mu powierzyć z oba­
wy, że bezwiednie wsunie na 
sw7ój palec, a potem szukać bę­
dzie po wszystkich sw oich i Gar 
Ilia kieszeniach, coby nie tylko 
wywołało zamieszanie ale i o- 
późnienie rzeczy samej.

Dr. Rębowi pozostało załat­
wienie wszelkich maierjabiych 
kweslyj. Garth był bardzo hoj-j

I .esic, lasku nasz kochany, 
Lesiuleńku, miły lasiu ! 
Kochasz dzieci rozśpiewane. 
Kochasz, Zosię. Jasia, Basię !

Szumisz drzew' wysokich chórem 
Tylko ty tak umiesz huczyć '!
Jak organy grasz nam górą, — 
Musisz tego nas nauczyć !

Huuu... huuu... — konarami.
Och, jak ślicznie wiatr szum 

niesie !
Ty nas witasz organami.
Gdy zbieramy grzyby w lesie !

.1. M.

PIĘĆ TYS. BEZROBOTNYCH 
ZATRUDNIONO W LASACH
Bordeau.r. Grupy bezrobot 

nych, pochodzących z zamknię­
tych lub zniszczonych fabryk, 
skierowano do okręgu Landes. 
gdzie otrzymają oni zatrudnie­
nie przy : ścinaniu i obrabianiu 
drzew', fabrykacji gazu drzewne­
go (gazogene) i naprawie dróg 
leśnych. Podobno znajduje się 
wśród nich pewna liczba naszych 
Rodaków'.

Pracownicy ci są połączeni w 
około 20 grup po 200 — 250 lu­
dzi. co razem stanowi pokaźną 
cyfrę 5 tys. robotników’, którzy 
w- ten sposób znaleźli zajęcie.

ZA POSIADANIE BRONI
Warszawa. — W mieście Ło­

dzi skazano na karę śmierci za 
niedozwolone posiadanie broni 
41-letniego Stanisława Lewan­
dowskiego oraz 49-letniego do­
zorcę Konstantego Śnieżą.

krowy, przepędzając je na stronę 
hiszpańską.

Po zakończeniu tych ceremo­
nii Hiszpanie zapraszają Francu 
zów na obiad, na który Francu­
zi według uświęconego wiekami 
zwyczaju, obowiązani są dostar­
czyć chleba, sera i szynki ; Hi­
szpanie wspaniałomyślnie ofiaro 
wuja tylko wino. XV uczcie tej 
mogą brać udział tylko członko­
wie zarządu jednej i drugiej gmi­
ny i zacniejsi goście, specjalnie 
zaproszeni. Z obcokrajowców' ja 
jeden miałem wyjątkowe szczę­
ście być zaszczyconym zaprosze­
niem. Wpraw dzie nie brałem cał­
kowicie udziału w tej biesiadzie, 
lecz tylko w deserze, który skła­
dał się z kaw y i likieru. Żołądek 
miałem pusty, ale duch był sy­
ty godnym wyróżnieniem i kom­
plementami. Po obiedzie mło­
dzież baskijska wykonała ' kilka 
swych tańców i pieśni narodo­
wy cli.

Na temat przyczyny i początku 
składania tego haraczu krąży' 
wśród Basków wiele podań i le­
gend. Opowiada sic np. że wda- 
wnych czasach mieszkańcy' tych 
gmin prowadzili między sobą 
wojnę. Baskowie francuscy, zo­
stali pobici i zobowiązali się skła 
dać daninę z trzech krów. XX 
rzeczywistości początek tego zwy 
czaju jest mniej rycerski i poe­
tyczny. Chodzi tu pOprostu o da­
wanie daniny za tereny, które 
Baskowie hiszpańscy w XIV w. 
oddali Baskom francuskim, gdyż 
ci nie mieli gdzie paść swych 
owiec. Przez pięć wieków zwy­
czaj ten zachował się jednak, 
gdyż egzystencja 'Baska, który 
jest pasterzem, zależy7 od tego, 
czy posiada dla swych ow iec pa­
stwiska. Zwyczaj, który początek 
swój ma w walce o byt, przybrał 
się w ciągu dziejów w szatę ry­
cerskiej legendy, bo nie samym 
cblebem człow iek tylko chce żyć. 
coś trzeba i dla ducha...

Korab Jan.

ny, chciał odpowiednio do daru, 
jaki sam w tym dniu otrzymy­
wał. innych obdarzyć, to też za­
opatrzył suto kieszenie doktora, 
który z -wielkiego przejęcia jak 
zawsze, nie zdając sobie sprawy 
z lego, co robił, pobrzękiwali 
stale monetą z chwilą, jak się 
tylko ceremonia rozpoczęła. XV 
ten sposób urządzili razem z 
księżną brzęczący duet, słysząc 
każde drugiego, a nie słysząc sic 
bie. Księżna oburzona wzrokiem 
obrzucała doktora, on zaś mar­
szczył czoło, ile razy się poru­
szyła. a stara Margery ze łzami 
w oczach spoglądała na oboje.

Z mężczyzn najlepiej prezen 
tująeym się był niezaprzeezenie 
Deryk Brand. Smukła elegan­
cka posłać jego tern lepiej nwy 
datniała sic w długim fraku z 
jedwabnymi wyłogami, które 
Lady Brand za niezbędne uwa 
żała przy takiej uroczystości. 
Odprowadziwszy .lane dó ołta­
rza cofnął się i usiadł obok żo­
ny za Margery . Gdy Janc wvsu 
wała ręk<- z pod jego ramienia, 
zwróciła się i uśmiechnęła do 
mego. XX’ spojrzeniu, które za­
mienili ze sobą odbiłv sio wszv 
stkie wspomniena przeżytych

CO PISZE PRASA?
NIEMA WIEŚNIAKÓW

I MIESZCZAN...
„LYONSOIR” (p. P. II.): 
„Wieśniacy czy mieszczanie

— stanowią całość, a mianowi­
cie Francję. Solidarność, lub — 
jak mówił p. Marszałek Petain
— braterstwo, jest całkowitym. 
Każdy zysk, powstały na rzecz 
jednej ze stron, a ze szkodą dla 
ogólnych interesów kraju, przy 
nosi również szkody temu, co z 
takiego zysku korzysta. .Jest to 
tembardziej słuszne, przy obec­
nym zamkniętym systemie gos­
podarczym. ścieśnijmy szeregi i 
żyjmy pełną świadomością je­
dności Francji i solidarności 
wszystkich jej dzieci”.
KTO OPANOWAŁ 

ROLNICTWO ?...
„LTNTERFRANCE”:
,.Oto jeden z tysiącznych przy 

kładów. Jak wiadomo Spółka 
Wielkich Młynów w Corbeil 
(Ste des Grands Moulins) była 
niepodzielnym władcą handlu 
zbożowego we Francji. Dzięki 
swym nieograniczonym możli­
wościom zakupów zboża zagra 
nicą, narzucała ona rządowi 
zmiany taryfy celnej i dyktowa 
ła ceny, panując niepodzielnie 
nad losem milionów francus­
kich rolników. Kto kierował tą 
s półką? P. Louis Drey­
fus i S innych równie czystych 
żydów. Czyż nie jest oburzają­
cym ten fakt, że w tym kraju, 
rolniczym panami zboża było 
kilku żydów-przybłędów, bez 
żadnego związku z rolą, choć 
nie dotknęli oni nigdy pługa, a 
nawet nie spojrzeli na roboty 
rolne?...
FRANCJA POKOJOWA...

„LE MEMORIAL’1:
„Doskonałe odezwy p. Mar­

szałka Petain wykreśliły wiel­
kie linie odbudowy kraju. Jeśli 
zawarte w nich myśli zostaną 
dobrze zrozumiane i wychowa 
nc, to znaczenie, ich będzie de­
cydującym dla przyszłości 
Francji. Nie chodzi w nich o ja­
kąś zemstę wojskową, bo prze 
dłużanie się wojen, przy szyb­
kim rozwoju środków zabój­
czych. może doprowadzić ludz­
kość do wyniszczenia się wza­
jemnego. Vv słowach tych cho­
dzi o odbadowę Francji, silnej 
i pokojowej, a — w miarę moż 
liwości — dążącej do przebu­
dzenia w Europie wszystkich 
czynników rozwagi, rozsądku i 
harmonijnej wsppłpr.acy dla 
wspólnego dobra. Przez '¿rozu­
mienie całego kraju i zastoso­
wania tych wskazań wielkiego 
Wodza, Francja ponownie wyj 
dzie z opresji odmłodzona i 
wzmocniona, dla dobra całego 
świata.

ES F=> CD F=? T

Lyon. —- Francuska Federacja 
klubów narciarskich postanowi 
ła zorganizować podczas najbliż­
szego sezonu — kursy narciar­
skie w7 szkołach, położonych w 
górskich okręgach.

Równocześnie przygotowuje 
się plan ćwiczenia nauczycieli >v 
jeździe na ski, aby każda szkoła 
mogła posiadać własnych kiero­
wników' tego zdrowego i poży­
tecznego sportu.

POGADANKI RADIOWE 
O ZDROWIU

Vichy. — Dążąc do stałych 
ulepszeń w słuchów iskach radio­
wych. Dyrekcja Radiofonii Naro 
dowej przystąpiła do zorganizo­
wania stałych pogadanek o zdro­
wiu. p. t. „Radio - Santé”.

XXrszystkie rozgłośnie państwo 
we będą nadawały ten program 
5-minutowy we wtorki, czwart­
ki i soboty — o godz. 8.50 rano, 
począwszy od wtorku 22 b. m.

lat, strachu, bólu, nadziei, pokła 
danego w sobie zaufania i przy 
jaźni. Lady7 Brand spuściła 
oczy na białą złoconą książkę. 
Ni«' znała uczucia zazdrości. 
Doktor nic dał jej nigdy powo 
du am sposóbności zapoznania 
się z nim. Była dla niego jedy­
nym kw ialun. szczęściem i pro­
mieniem życia. XXrszvstkie inne 
kobiety były typami, które ba­
dał i klasyfikował. Ale Flower 
nigdy zrozumieć dobrze nic mo 
gła głębi przyjaźni męża swe­
go z Jane, opartej nie tylko na 
wspólnie przeżytem dzieciń­
stwie i miłości, lecz także na po 
wnym podobieństwie eharakte 
rów, które w7 małżeństwie było­
by raczej przeszkodą, w7 przyjaź 
m zaś było źródłem siły dla oboj 
ga. Fiower starała się dzielić ją 
z nimi, choć nie wiedziała ni­
gdy. jak się wziąć do tego.

XV bladoróżowej sukni z nar­
cyzami u stanika, z promykiem 
słońca na złotych włosach, wy­
glądała jak prawdziwa i jedy­
na oblubienica w tym orszaku. 
Gity doktor odprowadziwszy Ja 
newrócił do ławki, by zająć 
miejsce przy żonie i spojrzał na 
słodką twarzyczkę jej pochylo­

Z dawnych dziejów

Polska w wojnie światowej
(Ciąg dalszy)

Rosja, rozporządzająca mi­
lionami niewolnego ludu, — 
stwierdza prof. Wacław Sobie­
ski — właśnie przez rozbiór Pol 
ski przysunęła swą głowę w sa­
mą głąb Europy i przysuwała 
się coraz bardziej w7 sam jej 
środek, bo jeszcze bliżej w r. 
1815 i jeszcze bliżej po rozbiciu 
polskiej armii w -831 r. XV miej­
sce dawnej Rzeczypospolitej, 
która nie lubiła utrzymywać 
znacznych armij, wstępowała 
Rosja przerażająca wszystkich 
masami wojsk i przez to pobu­
dzająca sąsiadów do baczności, 
do zbrojeń, do utrzymywania 
stałych armij. Rozbiór Polski 
był przyczyną tych zbrojeń i z 
innego jeszcze względu: wszak 
wszelki zabór wymaga pilnowa 
nia zajętych obszarów i okieł­
znania burzącej się ludności po 
dbitej, a cóż dopiero tak zaw­
sze za wolnością tęskniącej, 
jak polska! Jakoż niemiecki pi­
sarz wojskowy Maks Jaens 
(„Hcresverfassungen und Voel- 
kerleben”) podaje wyraźnie, 
że zajęcie zachodnich obsza­
rów7 Rzeczypospolitej wymaga­
ło powiększenia pruskich sił 
zbrojnych i że z tęgo powodu 
Fryderyk Wilhelm II utworzył 
w r. 1795 „edne Immediat-Mili- 
taer - Organisations - Kommis 
sion”, w której pojawiły się gło 
sy za rozszerzeniem armii w 
kierunku powszechnego pobo­
ru. Po ogólnem znużeniu woj­
nami Napoleońskimi trzeba by

Wśród polskich jeńców
„XVarscliauer Zeitung” przyno 

si reportaż z obozu polskich jeń­
ców pod tytułem „Im Stalag II 
B”. Reportaż ilustrowany jest 
czterema zdjęciami, przyczym 
jedna z fotofrafij opatrzona jest 
podpisem „Najulubieńszym zaję­
ciem jest odbieranie poczty”. 
Jeńcy przebywający w7 barakach 
mogą po pracy dowolnie wypeł­
niać sobie czas. XVielu z nich, jak 
wyraża się autor reportażu „leży 
na łóżku i marzy o ojczyźnie i 
jak to będzie, gdy się znow u znaj 
dą w domu”. Tęsknota za ojczy­
zną ogarnia wszystkich i budzi 
Zrozumienie wśród żołnierzy nie­
mieckich. Inni jeńcy przy sto­
łach piszą listy do swych najbliż 
szych. Inni zajmują się pracą 
rzemieślniczą, sporządzają pa­
miątki. Niektórzy sprowadzili 
instrumenty muzyczne i rozwese 
lają towarzyszy ojczystą muzy­
ką. Tu i ówdzie żołnierze siedzą 
przy szachach czy innych grach, 
które sobie sami, sporządzili. Nie 
którzy grają w karty. Zakazano 
gier hazardowych.

„XV obozie nie wolno próżno­
wać. gdyż — zdaniem autora re­
portażu próżnowanie przynosi 
„głupie myśli” i utrudnia położe­
nie jeńca”. Dlatego postarano się 
wszędzie o „zdrową pracę”. Co­
dziennie setki jeńców zatrudnio­
nych jest naprzykład przy obie­
raniu kartofli. Otwarto też war-

WYKRYTO :
250 ton węgla, 

trzy i pół tony mydła, 
i 25 ton jedwabiu.

Avignon. —’ Policja wykryła u 
p. Louis Bousscarles, przemy­
słowca w Sorgues. poważną 
ilość różnych towarów, a mia­
nowicie : 250 ton węgla, 3 tys. 
500 kg. mydła. 1800 litrów ben­
zyny i z górą 25.000 kg. natural­
nego jedwabiu i t. p.

XVladze prowadzą dochodzenie 
w tej sprawie.

ną pokornie nad książką, potny 
ślał, że jeszcze nigdy nic wyda 
wała mu się lak piękną. Bez­
wiednie podniósł rękę do pącz 
ka róży, który rano zrywali oho 
je i Fiower wpięła mu w7 buto­
nierkę. Spostrzegła ruch i 
spojrzenie na siebie. Nie śmiała 
się uśmiechnąć w kościele, lecz 
lekki rumieniec oblał jej twa­
rzyczkę, gdy pochyliła głowę na 
ramię męża, o ile tylko wielkość 
kapelusza na to pozwoliła. Fio­
wer wiedziała, że lakiem spoj­
rzeniem doktor nigdy jeszcze 
nic obdarzył Jane.

Ceremonia rozpoczęła się. 
Nerwow7y, krótko widzący 
ksiądz był do głębi przejęty i 
wzruszony ważnością i niezwy­
kłością ślubu, za specjalną li­
cencją, z niewidomym nowożeń 
ceni i prawdziwą księżną, i w7 
pomieszaniu swym rozpoczął 
czytać i mówić tak prędko, że 
Margery nie mogła nadążyć 
przesuwać palcem po sw7ej wiel 
kiej książce.' Spostrzegł się, 
zwolnił ; w7 przerwach słów7 
słychać było pobrzękiwanie łań 
cuchów księżnej i monet w kie 
szeniacli doktora Roba.

Gdy przeszli do miejsca. 

ło nadal pilnować Polaków7, 
którzy czekali tylko stosownej 
chwili, aby wybić się na wol­
ność. Z piersi Mikołaja I wy­
darł się w roku 1831 okrzyk 
gniewu i zniecierpliwienia, że 
dla utrzymania w karbach tego 
narodu musi mieć w7 pogotowiu 
potężną armię i łożyć na nią 
ogromne koszta. Posunięcie się 
Rosji po r. 1831 aż po Wisłę 
zaniepokoiło znowu Prusy, 
tak, że w7 tymże roku nie odesła 
ły, jak zwykle, połowy rekru­
tów po kilku tygodniach do do­
mu, lecz ćwiczyły pełną, a więc 
podwójną ich liczbę przez dwa 
lata. Gdy niebaw7em wyłoniła 
się w Europie „zasada narodo­
wości" i hasło zjednoczenia na 
rodowego, które na nowo zele­
ktryzowało Polaków, car Alek­
sander II kazał postawić na 
stopie wojennej cztery korpusy 
i wzmocnić załogi w Polsce kon­
gresowej. To wywołało z kolei 
niepokój w Prusiech. Zabezpie­
czając się, regent pruski Wil­
helm zmobilizował w r. 1859 ar 
mię, a następnie podwoił licz­
bę wojska stałego przedłużył 
czas służby i zastosował bez­
względniej powszechny obowlą 
zek wojskowy.

Oto uchwytne przykłady, jak 
rozbiór Polski w konsekwencji 
swej podsycał zbrojenia mię­
dzynarodowe.

Antoni Chołoniewski.
• (Ciąg dalszy nastąpi) 

sztaty krawiecki i szewski, jak 
również zakład fryzjerski. Jeńcy 
zajmują się też niemieckimi koń 
mi służbowymi. XViększość jed­
nak jeńców pracuje w7 rolnictwie 
i przemyśle. XV obozie jest kan­
tyna, gdzie ci żołnierze, którzy 
mają pieniądze, mogą kupić pa­
pierosy czy papier listowy. Przy 
obozie jest areszt, dla odbywania 
kar dyscyplinarnych.

ZBIERACZ 
I KONSERWATOR 
wszystkiego co polskie 

K. Chyliński 
32, rue Malesherbes, 32 

LYON (Rhóne)

poleca 
po cenach przystępnych : 

Polskie karty historyczne po 
po 1 fr. za sztukę. 

Portrety.
1. Kościuszko.
2 Sejm Warszawski (Ma­

tejki).
3 Polacy na Sybirze — (Ch 

Bazin’a).
4. XVarszawa 8 kwietnia 1861 

— (J. Lavće’a).
5. Poniatowski (H. Vernet).
6. Mickiewicza.
7. Sienkiewicza.
8. M. B Częstochowska — 

na jedwabiu w oprawie 
celuloidowej, — w cenie 
10 fr. za sztukę.

9. Słownik polsko - francu­
ski.

Przy zamówieniach więk­
szych ilości 40 proc, zniżki 
dla Towarzystw za opłatą 

gotówkową.
Wysyłkę uskutecznia się ró­
wnież po opłacie w znacz­

kach pocztowych.
Uprasza się o nadsyłanie 
znaczków na odpowiedź-

ZŁOTE MYŚLI
Wam się chylić przed obcy­

mi,
Nam we własnych ufać 

siłach ;
Będziem żyć we własnej’ 

ziemi.
Lub we własnych spać 

mogiłach.
Juliusz Słowacki.

STATYSTYKI Z WOJNY 
ANGIELSKO - WŁOSKIEJ 
Rzym. — Przegląd włoski 

„Nazione Coloniale’- donosi, ze 
od początku w’ojny w7 Afryce io 
tnictwo włoskie strąciło 375 ma 
szyn brytyjskich. Dzięki swym 
operacjom lądowym. XVłosi 
skrócili swój front z 10.000 km. 
do 4.500 km., a zarazem zajęli 
około 200.000 km. kw. posiad­
łości angielskich.

Londyn. — Admiralicja dono 
si, że od 11 czerwca, włoska flo 
ta wojenna straciła: 21 nurków 
ców, 10 kontrtorpedow7ców, 1 
krążownik i 8 okrętów pomoc­
niczych, a 4 inne jednostki zo­
stały uszkodzone.

PIĘTNASTU RANNYCH 
W WYPADKU 

TRAMWAJOWYM
Lyon. —- Na przedmieściu Bron 

spotkały się dwa tramwaje elek­
tryczne. Około 15 podróżnych 
uległo poranieniu, przyczyni 4 z 
nich odwieziono do miejskiego 
szpitala w poważnym stanie.

DO Pp ABONENTÓW 
OPASKOWYCH 

Przy zmianie adresu prosimy 
o nadsyłanie starej opaski 

oraz 1 fr. 50 c.
w znaczkach pocztowych 

na koszty nowej kliszy 
adresowej.

Administracja.

KINA W LYONIE
CINEJOURNAL. — Dramat Mers-tl-

Kebir. — Ute Marne. — Atrakcje ko­
lorowe. Przegląd ostatnich aktuat.- 

ności.
PATHE-PALA.CE. — Orzech kokosowy 

<z Raimu i M. Simon). — Mers-eP 
Kebir.

ROYAL — Miłość czuwa. (Boyer, Dum­
ne).

OGŁOSZENIA
Należność za ogłoszenie nale­

ży przesłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko­
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosić wizę 
Komisariatu Policji lub M-sro- 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

POSZUKIWANIA

GARBACZ Józef, zamieszka­
ły obecnie aux Treize Vaut*  par 
Villefranche d’Allier (Allier), |a>- 
szukuje swej żony Anieli, zamie­
szkałej dawniej w Vierzy — 
(Aisne). (118).

BŁASZCZAK Stanislaw, prze­
bywający w Guilleminot Mari- 
gny par Souvigny (Allier), jx>- 
szukuie Szeligowskiej Marianny 
z Pas de Calais oraz Pietras 
XValentego, zamieszkałego daw­
niej w Vaudresse (Ard.) (151)..

XVĘX ÎIERKILXVICZ Ryszard, 
poszukuje przyjaciół i znajomych 
Hotel du Parc et Chateau Villard 
le Lans (Isère). (152)..

DUR ACZ Tadeusz, poszukuje 
przyjaciół i znajomych. Polski 
Czerwone Krzyż, Lyon, 8. rue 
Tete d.Or. ’ ' (153)..

st§,w małżeństwo leniu człowie 
kowi? Gdy przez chwilę nie by 
ło odpowiedzi, pow tórzył raz je 
szcze pytanie, patrząc przed sie 
hic w przestrzeń kościoła; w te­
dy księżna, która sie czuła do­
tychczas trochę pominięta, /.ro­
zumiała, że na nią przyszła ko­
lej, wysunęła się z ław ki i zbli­
żyła do ołtarza.

— To ja. mój dobrodzieju, wy 
daję zamąż moją siostrzenice i 
przyjechałam tu umyślnie dla­
tego z bardzo daleka i w bardzo 
nieodpowiedniej dla mnie chwi­
li, kończcie już!... Co teraz?

Dr. Rob zaczął się niemożli­
wie krztusić. Księżna podniosła 
lornetkę i przypatrywała mu sie 
z oburzeniem. Margery napróż 
no szukała w książce — odpo­
wiedzi księżnej w niej nic bvło. 
Fiower błagalnym wzrokiem 
wzywała pomocy męża. Doktor 
Brand z nadzwwczajnem natężę 
niem przyglądał się freskom na 
suficie i zdawał się nie sposirze 
gać trącania żon\

(Ciąg dalszy nastąpi)
Bilu . ........ - -aar - ■'-'■■iSwi
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